
Rok 47. Kraków, dnia 15 maja 1914. Nr. 10.
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: GALICYJSKA FABRYK* OBUWIA
■ Tow. akcyjne we Lwowie

FILIA KRAKÓW
i RYNEK GŁÓWNY L. 34.
■ Pałac Spiski obok Hawelki.

Kierownik: Mieczysław Seip — Wyrób krajowy ! 

...................................................................................... ♦:>

przeillRiii Zimler i Ska, — przeniesiony zoslal obecnie na

ul. Floryańską L. 35.
i pole a:

Kapelusze damskie, Bluzki, Halki, Pończochy, Wo- 
alki, Szale gazowe, koronkowe i Himalaja, Żaboty 
Torebki damskie, Parasole, Rękawiczki francuskie, 
angielskie i pragskie, Wstążki, aksamitki i t. p.

— Wybór wielki.------- Towar świeży —
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

FABRYCZNY SKŁAD PŁÓCIEN, SZYRTYN- 
GÓW, BIELIZNY DAMSKIEJ I BIELIZNY 

STOŁOWEJ.
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Ignacy Sobolewski 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 3. 

)VIagazyn towarów bławatnycb 
i gotowej Konfekcyi oraz 

pracownia Sukien Damskich, 
Towar doborowy. Ceny umiarkowane.

Uwaga: Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

Rządowo uprawniona

Fabryka will miieralnych sztucznycli i specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
Kraków, ul. św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. 
polecone przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kis- 
singen tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie darmo.



ITANIO I DOBRZE
kupi każdy towary drobiazgowe i przybory do krawiectwa 
jakoto : kloty, szerże, glorie1 satyny, taśmy, guziki modne 
koronki, wstążki, pasmanterye, parasole, żaboty, kołnierze, 

perfumy i t. d. w nowo otworzonym magazynie
I
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OSTASZEWSKI-MAYER 
| długoletni współpracownik firmy Porębski-Zimler 

I KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 5.

| j JAKÓB BETTER
W KRAKOWIE

ulica Starowiślna 4, parter. :: Tel. Nr. 515.
Il 
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: PRZEDSIĘBIORSTWO >
budowy, robót żelazno - betonowych, kana- 
lizacyi, fabryka wyrobów betonowych, oraz 
skład wszelkich materyałów budowlanych.

I
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Kosztorysy na żądanie.

WINCENTY SATALECK1 
pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 

Fabryka parowa wyrobów masarskich 
w Krakowie, ulica Floryańska L. 18.

wyrabia i poleca: szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane 
i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, 
paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych 
prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wę­
dzoną, sadło słone, kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki w trzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które 

wchodzą w zakres masarski
Dwa razy dziennie świeży towar.

Cenniki szczegółowe na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną 
pocztą za pobraniem. L EKREGLE
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PATHŚFONj 
z tubą lub bez tuby i PŁYTY PATHE g 
przodują dziś całemu przemysłowi fo­

nograficznemu.
PATHEFON gra bez zmiany igły, szafirem trwałym i nie niszczy płyt. 
Tylko PATHEFON daje żywy i prawdziwy głos ludzki i oddaje każdy 
instrument z właściwą mu siłą, brzmieniem i barwą- Płyty 29 cm. dwu­
stronne po K. 4’50. Niezrównane płyty 35 cm. po Kor. 6. Katalogi 
i cenniki darmo i opłatnie. — Na gramofonie grać, można nasze płyty, 

zastosowawszy membranę PATHE.

St. Grudziński i J. Berger
KRAKÓW, ul. Szewska L. 22, Teł. 305.

nr UWAGA!
FIRMA

A. Hawełka w Krakowie 
przeniesioną już została do obok położo­
nego, a przez Dana Franciszka Macharskiego zakupionego 

PAŁACU SPISKIEGO
Nowy lokal urządzonym został z wszelkim komfortem, 
zastosowaniem nowoczesnych technicznych i hygie- 
nicznych wygód, z zachowaniem dotychczasowego cha­
rakteru, a przebudowany specyalnie dla celów firmy.

Zakład pogrzebowy 

„CONCORDIA 
jedyny w Krakowie, który posiada 

własny wyrób trumien

Jana Wolnego
plac Szczepański L 2.
Dom własny. Telefon 331.

ogrodowe z drzewa Liqnum Sanctum 
PERFUMY, KREMY, PUDRY, MYDŁH 
wszelkie artykuły toaletowe i kosmetyczne. — Mydła toaletowe 
o silnych zapachach 1 kg 1*80 K. Mydła w kartonie 6 szt. za 1*— K.

„PNEUMO*
najlepszy i najtańszy aparat do samodzielnego masażu twarzy. 
Usuwa zmarszczki, odświeża nawet zwiędłą cerę. Cena kompletu 

6*— K. KREM specyalny do tegoż aparatu 1*—.

Przybory do rybołówstwa 

SPORT WIOSENNY 
Lawn-tennis, rakiety, prasy, futerały, piłki, siatki.

PIŁKI NOŻNE
wszelkie artykuły sportowe w największym wybo­

rze po cenach najtańszych polecają

REIMI SPÓŁKA
Kraków, Rynek 37, Linia fł B.

Cenniki na żądanie gratis i franko.

^FRANCISZEK MARTIN bieliznę
jakoteż NOWOŚĆ

KRAKÓW RYNEK GŁÓWNY (Szara kamienica) dla Pań i Panów w wielkim wyborze na każdy sezon
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Wychodzi dwa razy na miesiąc 
1-go i 15-go.

Prenumeratę, listy, artykuły należy nadsyłać 
pod adresem :

WYDAWNICTWO „DJABEŁ" 
Kraków ul. Niecała L. 4.

Rękopisów nie zwraca się, ale bywają 
zniszczone.

W umieszczaniu ogłoszeń pośredniczą 
wszystkie agencye czasopism w kraju 

i zagranicą.
Przedpłata kwartalna:

w Krakowie i na prowincyi
z przesyłką pocztową koron 2’ —

w Niemczech....................... marek 2’50
w Ameryce rocznie . . . dolar. 2’50 
we Francyi kwartalnie . . frank. 3’ —

Czasopismo satyryczno-humorystyozne, ilustrowane.
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Własność masy spadkowej po ś. p. Emilu Borkowskim. — Wydawca: Władysław Borkowski.

lEneralne zastępstwo „Djabła“ na Stany ZiednoczonE Rmsrylii Północnej objęła Księgarnia Postępowa 1 HruszyńskiEgo, 1001 ChsnESf. Dstroit Mich.

MAJ.

Zaledwie dmuchnął wiosenny wiew 
Ciepłem, dziś u nas dość rządkiem, 
Wnet, jak bandyci w lesie zza drzew, 
Wyjrzały panienki z kwiatkiem. 
Człek, ku kieszeni zrobiwszy gest, 
Szeptał to zdanie radosne: 
„Gdy sympatyczny kwiatek juź jest, 
Niebawem ujrzymy wiosnę".

Przyszła, choć zmienna, w okresie świąt 
Stare przywodząc porządki,
Zaczął się jadła wszelkiego sprząt, 
Psuły się wszystkie żołądki.
Gardła też, pragnąc Wielkanoc czcić, 
Nieźle spełniły swą wolę,
Snuła się hucznych toastów nić: 
„Za lepsze życie i dolę!“

A ledwie okres minął świąt, 
Czyli kto zdrowy, czy chory, 
Zajęcia wszelkie rzucił w kąt, 
Bo się zbliżają wybory, 
I znowu jadła i picia huk, 
Ze tylko popuszczaj pasa,
Kto nie jest z nami, ten nasz wróg! 
Wiwat wyborcza kiełbasa!

Prawdziwa wiosna, życia maj, 
Korzystne z miłem się splata, 
Każdy powiada: taki raj
Ma tylko demokrata...
I słyszysz wciąż westchnienie mas 
Na każdym prawie już kroku; 
Niechaj się święci wyborów czas, 
Bodaj dwa razy do roku!

OSTREDNle BANKA 
filia w Krakowie, ul. św> Jana I, róg Rynku 42. 
kapitały własne i powierzone na K. 200 milionów 
jako iaatytucya centralna pozostaje w stosun­
kach s 6.700 zakładami finansowymi i ka-

Wkład k
na książeczki i ra­

chunek bieżący 
oprocentowuje 

obecnie po

4hl°lo do 5’ ,»/. 

według runowy za 
znaczną dzienną 

wolną dyspozycyą.

Zarząd główny w Pradze.—FILIE: Berno, Lwów, Wied.ń, Kraków, Czorniowca, Tryost— EKSPOZYTURY: Bielsko-Biała, Wledad, Labaozawloa, Plszozeny.



2 DJABEŁ11 Nr. W. z dnia 15. maja 1914

Wicek Socjalik.

Poknajaliśmy psiokrew w dyputa- 
cyi do Lya, coby stanon osobnikiem 
przed wyborcami z Olejandrów. Lyo 
wytrzeszczył kapowidła i pedział co 
nawyt jak był gemajnem tego nigdy 
psiokrew nie bywało coby przed be­
le kiem ozorem machał, a tera jak 
jezd psiokrew Ekscielencią toby był 
wstyd lo całvj monarchii i Europy, 
coby sie na takom prepozecyę zgo 
dziuł. Ale Ferdyk, morowy psiokrew 
chłop, peda do niego: „Takie buty? 
To do gudłajów na Kaźmirz wszyst 
kie dymokraty chodzom i jadaczki se 
strzępią, a porzomnych krześcijąń- 
skich uobywateli za guzik mają? Ho, 
ho, niedoczykanie“... Dyputaty zacze- 
ny krzyczeć: hańba! — co Lyo psio­
krew widzący pomiarkuwał się i pe- 
dzioł co zaszło psiokrew nieporozu- 
minie, co on chyntnie zastosuje się 
do woli wyborców, ino nie wystompi 
sam, a zaprosi se do asysty Bandro 
skigo, Szarskigo i Sarygo i coby o- 
no psiokrew zgromadzynie było w 
najfajnijszyj sali, bo ci ekscielencie 
bele gdzie gwarzyć nie mogą, i coby 
byli zaproszeni na piknym papirze 
jaśnie wielmożne wyborcy z całygo 
miasta i coby pclicaje pilnuwały po 
rządku na ulicy i coby woźni ma- 
istraccy staneni przy drzwiach w nie­
bieskich psiokrew frakowidłach z bia 
łymi wyszyciami i w biołych łapa- 
wiczkach. A no zgodziliśmy się, jako 
co nam psiokrew Siapsia wytłuma­
czył, co bez takij parady ekscielencie 
narodowi pokazować się ni mogą

Za parę kiełka dni dostałem psio­
krew papir, na chtórym stało, co 
Bandroski i jensze źgace „majom za­
szczyt zaprosić Jaśnie Wielmożnygo 
Pana Wicka Socjalika" na zgroma­
dzynie do sali Starygo Tyjatru. Pra­

wdę rzekący miołem boja, bo on 
Stary Tyjatr budowo! S*ryjeński i bez 
to się już roz zawalił. — ale wstyd 
ci mie było psiokrew przyjaciół po- 
letycznych, więcem sie przeżegnoł, 
odmówiłem pacirz w godzinę śmierci, 
i poknajałem. Obejrzeli ci mie poli- 
caje, „obwąchali" psiokrew woźni 
(kużdy w liberyi jak minister wyglą­
dający) i wszedem ci do wielkij sali 
na jajecznicę wymaluwanej. Kupa ci 
w nij było narodu, a gudłajów naj- 
wincy.

Nie bede psiokrew grypsał całygo 
sprawozdania, bo ci je szmaty wy­
drukowały. Ino to trza zanotuwać, co 
kiedy Lyo pedział iż „kurye wybor­
cze o zbyt szczupłej liczbie wybor­
ców rażą wprost jego przekonania 
dymokratyczne", to zgromadzyni ode 
śrnichu aże sie za bandziochy trzy­
mali, bo kużdy jezd wiedzący jakie 
ci rno Lyo „przykonania dymokraty- 
czne“ i kużdy wi co gdyby Lyo kcioł, 
toby ci od dziesińciu lat one furye 
zniósł i kużdy wi co on z tych furyj 
wyloz i cobv nie one furye, to by ci 
psiokrew nie był ani pryzydentem, 
ani ekscielencią, ani kandedatem na 
ministra. Nie trza godać co jak se 
pusknon takie ćmoje, t > sie nie strzy- 
moł od puskania jenszych a mnij- 
szych. Tak ci na ten przykład pe 
dział co gospodarka chwienansowa 
nie obciążyła psiokrew miasta; ktoby 
ci był Lyowi wierzący, toby se kum- | 
binował co nimo psiokrew szczęśliw- 
szygo miasta ode Krakowa i co do 
zupełnygo szczyńścia potrza mu ino 
jakademii muzycznyj i orkiestry sy- 
fonicznyj, a którą ci tyż Lyo naro­
dowi przyobiecował...

Kiedy potym psiokrew poknajaliś­
my na raut do Siapsi, Ferdyk peda: 
„Morowy chłop z tego Lya Wisz, 
Wicek, jo sie rumieniłem za n<go kie­
dy ćmił, a on nic, ino sie uśmichoł. 
Zna psiokrew swoich ludzi: Lo ta­
kich baranów, jak krakowskie, nie 
najdziesz psiokrew lepszygo prezy- I 
dynta, choćbyś psiokrew z lelektryką 
szukał po świcie...“

Wybory.
Tu zebranie, tam zebranie,
Tu wiec, a tu zgromadzenie... 
Szczęki bolą od gadania...
Po co? pytam uniżenie.

Ha ! wybory ! rada miejska ! 
Wśród wyborców duch się budzi... 
Strzępią gęby, smażą głowy 
Kogo wybrać z tęgich ludzi ?

Przyszłość miasta — rzecz nielada. 
A więc dusze są w udręce : 
Komu przyszłość tę powierzyć, 
W najgodniejsze złożyć ręce.

To nie fiu-bździu bowiem jacy 
Będą miasta gospodarze!
Nie dość mądrych — trzeba takich 
Co z prawością chodzą w parze.

Trzeba zdolnych, energicznych, 
Ludzi serca, dobrej wiary
Coby siebie mniej kochali, 
Lecz kochali ten gród stary.

A więc, pięknie, że wyborcy 
Tak zajmują się tem szczerze, 
Że swych trudów i języków 
Nie żałują nieść w ofierze.

Tylko kto się bliżej wsłucha 
W tym gadanin treść zawiłą, 
Zaraz pozna, że to blaga, 
Że tak będzie jak i było.

Pod pokrywką dobra miasta
O geszefty spór się toczy,
Stare lisy tak cielętom 
Jak baranom mydlą oczy.

O interes klik i osób
Ogłoszono wojnę świętą, 
Wszelkie wyższe ideały 
Jak zbyteczną rzecz kopnięto.

Mile nęcą synekurki
I dostawki i pensyjki,
I posadki i „odbiory';
I wszechmocne protekcyjki.

Ręka rękę wszakże myje
A więc górą idą kliki, 
O zwycięstwo których walczy 
Inteliigent (?) wspólnie z łyki.

Wszystkie owe komitety, 
Zgromadzenia, szumne wiece,
Opierają się plus minus
Na gieszeftu hipotece.

W całej akcyi tej wyborczej
Myśl zaledwie jedna świta : 
Kto po trupach przeciwników 
Dostanie się do koryta.

Nie potrzeba głowy, serca
I podobnych fanaberyi ;
Spryt, brak zasad, chciwość — oto 
Co potrzeba dla koteryi.

Więc też z owych agitacyi, 
Z językowej wielkiej orki, 
Wyjdą prawie bez wyjątku 
Nie „wybrani", lecz wybiorki.

dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem Filia w Krakowie
Telefon Kantor 0092. Zakład centralny we Lwowie. Kapitał akcyjny kor. 10,000060. 
.. ....  w nowym własnym gmachu w Rynnu głównym, i. 31.

Wifłafłbi *ia książeczki wkładkowe W KlaUBlI j na rachunek bieżący za 
korzystnem oprocentowaniem dziennem.

w skarbcu pancernym w 
□LIIUWKI podziemiach nowego bu­

dyniu
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U pana radcy Bazesa.
— Czy nie mógłbym się dowie 

dzieć od pana radcy, kto ma szanse 
wyboru w kole większej i mniejszej 
własności, większego handlu i prze­
mysłu !

— Jakie szanse? Tu niema mowy 
o żadnych szansach i nieszansach 
Czemu pan po prostu nie pyta : Kto 
będzie wybrany ?

— A więc kto ?
— Widzi pan, ja mam krótką pa­

mięć, to i dobrze nie pamiętam. Ale 
niech pan pójdzie do pana prezydenta, 
on ma moją notatkę kogo z tych kół 
ja sobie życzę... Niech pan tę notatkę 
przepisze, a ja powiem panu nawet 
ile kto będze miał głosów.

— A kto wyjdzie z intelligencyi ?
— To nie mój dział, proszę pana. 

W tym dziale robią p- Zawadzki i p. 
Sikorski.

— Więc do koła intelligencyi p. 
radca się nie miesza.

— Co to znaczy: miesza? Ja panie, 
nie mieszam, tylko wydaje swą opi 
nię. Od mieszania jest p. Federowicz. 
Ja tylko czerwonym ołówkiem pod­
kreślam moich kandydatów, ale za 
wybór nie biorę odpowiedzialności.

— A dlaczego pan w małym prze 
myślę chce utrącić Grossa i Daszyń­
skiego. Co pan do nich ma ?

— Widzi pan, Gross i Daszyński 
to bardzo porządni ludzie ja ich 
nawet lubię. Tylko po co oni wtrą­
cają się do mojego interesu? Niech 
oni sobie robią w parlamencie, a ja 
będę sobie robił w Radzie miejskiej.

— O co idzie kahalnikom, że tak 
walczą przeciw żydom niezawisłym ?

— O to tylko, aby „niezawiśli" nie 
zawiśli w Radzie miejskiej.

Prezydjum miasta, które objęło 
w dzierżawę urządzanie obchodu 3-go 
maja, ogłosiło, że podczas uroczysto 
ści przemawiać będzie na Wawelu 
JE. prezydent Leo. Redakcya Djabła 
wiadomość tę przyjęła ze szczerem... 
niedowierzaniem, a najlepiej znający 
„swoich" członek redakcyi chciał się 
założyć, że z tego nic nie będzie. I nie 
omylił się, albowiem w ostatniej chwili 
dzienniki doniosły, że dra Lea, który 
musi jechać do Wiednia, zastąpi wice­
prezydent Szarski. Jedno jest niewytło- 
maczonem: oto uroczystość odbywała 
się między godziną 10 a 12 w połud. 
a dr Leo wyjechał dopiero o godz. 
2^2 P° połud. W czem więc Wiedeń 
zawadzał?

(Przypisek korektora: Wczem 
zawadzał? A no w tem, że kandyda 
towi na ministra nie można się kom­
promitować wobec Wiednia przema­
wianiem na „szopce" patryotycznej).

W rozmaity sposób tłumaczono so­
bie co znaczą plakaty :

Bi-ba-bo.
Aż się pokazało, że to było zbio­

rowe wezwanie do wyborców :
Bi(jcie się) ba(rany) (wy)bo(rcy).
Po wyborach oznajmią plakaty:

Do-dy-do-du.
Co będzie znaczyło :
Do(ra)dy do(stały się) du(dki).
Chociaż ostatnią syllabę jeszcze 

w inny sposób interpretować będzie 
można np. dusze itp.

Z góry mysz.
Przed 10 laty r. m Bartoszewicz 

przeprowadził na Radzie rezolucyę 
założenia wielkiej biblioteki miejskiej 
i czytelni dla sfer najszerszych. Obra­
dowały nad tem komisye, miano na 
ten cel przeznaczyć dom kupiony po­
przednio od ś. p. Estreichera — i na­
gle wszystko ucichło.

Dopiero w ostatniej chwili przed 
wy b o ra m i postanowiono urządzić ja­
kąś skromną czytelnię i wypoży­
czalnię w wynajętym lokalu. 
W takiej postaci po latach dzie- 

[sięciu 
Realizuje się wreszcie myśl zdrowa. 
„Postać" to dobra, lecz — dla Pipi- 

[dówki, 
Nie dla wielkiego Krakowa.

Uzupełnienie.
Szanowny p. Wicek Socjahk. pi­

sząc o zgromadzeniu wyborczem w 
Starym Teatrze, zauważył, że niektó­
re ustępy przemówienia dra Leo bu­
dziły powszechną wesołość.

Obowiązkiem naszym zaznaczyć, że 
i inni mówcy byli też w dobrym hu­
morze.

Trudno było nie podziwiać subtel­
nej ironii wiceprezydenta Szarskiego, 
kiedy oświadczał, że Kraków pod 
względem aprowizacyi „wyprzedził ca­
ły szereg miast", choć jednocześnie 
przyznawał, iż tylko mała cząstka lu­
dności korzysta z zabiegów w tym 
kierunku Rady miejskiej.

Kapitalnym humorystą okazał się 
dr. Bandrowski, kiedy mówił, że „nie­
ma jednej myśli dobrej, którąby mia­
sto nie poparło", tak, jak „niema je­
dnej chwili, w którejby Rada nie od­
czuwała trosk i nadziei narodowych".

Jak miasto popiera „dobre myśli" 
j'st dowodem choćby to, co zrobiono 
z parkiem Jordana. Niedawno też czy­
taliśmy ogłoszenie w dziennikach, że 
jakieś żydowskie kółko sportowe wy­
dzierżawiło część parku i odstępuje 
po koronie od osoby czy też od go­
dziny (szczegółu tego dobrze nie pa­
miętamy) prawo do gry w lawn-ten- 
nisa.

Nowe wydawnictwa.
Dr Bandrowski. „Na tem polu 

jest jeszcze dużo do zrobienia*1. (Hi- 
storyaklikimagistrackiej)Kraków 1914.

Derechowski. Początki karyery, 
czyli umiejętność stawiania nieszko­
dliwych interpelacyi. Stary Teatr. 1914. 
Nakładem demokratycznego komitetu 
wyborczego.

Zdzisław hr. Dzikowski Abo­
licja albo umorzenie skutków śledztwa 
czyli sanacja niezdrowych stosuków, 
czyli świeżo wynaleziony cudowny 
plaster na nagniotki dla lekkomyślnych 
służących. (Środek przeciwko choro­
bliwym pozjstałóściom autentycznych 
„dokumentów11). Wiedeń 1914. Czcion­
kami drukarni w Łoniowy.

Dr St. Jasiński. Mój program 
przy najbliższych wyborach sejmo­
wych.

Zośkom i Zosiom.
Czyż jest na świecie jaka Zocha, 
Która za Staszkiem swym nie szlocha, 
I która choćby tylko trocha
Nie kocha?

Niema — ponieważ niema takiej,
A wszystkie cacy są buziaki, 
Niech posłuchają słów oracyi 
Z tej racyi.

Zosieńki, Zośki. Zochy, Zosie, 
Choćbyście miały muszki w nosie, 
Oto wam mówię w szczerem słowie: 
Na zdrowie !

Plotki.
Podobno jest w Krakowie pewien 

[procent ludzi,
W których rozsądek, cnota, sumienie 

[się budzi.

Podobno na Bałkanach pokój trwa 
[wieczysty,

Podobno wybór radców ma być cał- 
[kiem czysty.

Podobno cni stańczycy z Stapińskim 
[zerwali,

Podobno chęć korupcyi poszła spać 
[do lali.

Zakład pogrzebowy J6zefY Horakowej
Kraków, ulica Mikołajska L. 14, Telefon Nr. 248, — pod kierownictwem ANTONIEGO I1ORAKA, em. c. k. oficyała policyi 
urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza i wysyła zwłoki, ma wielkie składy trumien metalowych, wyrób trumien dę­
bowych i innych, przy zakładzie wielki wybór wieńców, szarf etc., groby murowane na sprzedaż, przeprowadza ekshumacye itp. 

CENY UMIARKOWANE. ■------------------------------- ■ ■ ■-------------------------------■ CENY UMIARKOWANE.



NOWOŚCI DLA PAN 
w przyborach do sukien: Koronki, 
Wstążki chine, szkockie, Tiule ko­
ronkowe na bluzy i suknie. Przybra­
nia do sukien i przybory do szycia.

poleca firma

■ SLIMAKflWSKI 
tHHÓI, RYNEK tl. Ullli i-B.

Nowości na sezon obecny:
Czapki sportowe, Bluzy, Halki, Reformy, 
Żakiety jedwabne, Pończochy, Rękawiczki, 
Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, 

Rayery, Welonki.
Po cenach bardzo niskich.

Wykonuje wszelkie spedycye ko­
lejowe, oclenie przesyłek, prze­
wozy mebli w mieście i na pro- 
wincyi patentowanymi wozami, 
przyjmuje na przechowanie urzą­

dzenia domowe.

Dom komisowy 
i spedycyjny

oraz

Zakład przewozu mebli

podjfirmą:

J. BULICZ i Ska
w Krakowie, Bracka 6.
Telef. 2460, _ Telef. 2460

Przed gronem „biwatelów" prezydent zmachany 
Rozczulał się by amant na scenie liryczny.— 
Rzekł: „niczego ci nie brak ludu mój kochany, 
Chyba jeszcze orkiestry stałej symfonicznej”!

Wybija krakowiaczki, B a z e s w bęben wali, 
Jasio-Kanty urnolog kręci korbą urny, 
(Aż skry idą z pod gwintów i cnota się pali) 
Rżnie od ucha do ucha naród Icków jurny,—

Pomyłka to widoczna, wszak od lat szeregu
Istnieje ta orkiestra ku Krakowa chwale,—
L e o w niej „trzyma" miejsce pierwsze zaraz z brzegu,
Szarski duje w gramofon, Sarę na cymbale

Beringer w struny arfy łaskotliwie trąca,
Bandrowski, zuch na flecie, skromnie boczkiem piska, 
A reszta jest skrzypiąca, majufesująca.—
Dawno mają circenses krakowskie ludziska.

KRAKOWSKI SAMSON.
Tamten, co przed wiekami był z garści pamiętny 
Zwalił raz na leb wrogom świątynię u Gazy. —

Ów krakowski inżynier, Człek siłą przeciętny, 
Potrafił grześć budynki już coś cztery razy...

* ss
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Telegramy polityczne.
Waszyngton: Prezydent Wilson 

zagroził hr. Berchtoldowi repressa- 
liami, gdyby nie zaprzestano prze 
śladowań Canadian-Pacifiku w grani­
cach Austryi. Na wszelki wypadek 
zmobilizowano flotę Stanów Zjedno­
czonych, która wyruszy w stronę Kra­
kowa, skoro tylko podniesie się stan 
wody na Wiśle.

Londyn: Sufrażystki angielskie 
wypowiedziały wojnę wszystkim obra­
zom, przedstawiającym przystojne 
i młode kobiety.

Warszawa: Jeneralny konsul ja­
poński, p. Jasieński, znany i na kra­
kowskim bruku, widząc, że u stóp 
Wawelu nie poznano się na jego zdol­
nościach, postanowił przenieść się do 
Warszawy, gdzie przyjęto gozotwar- 
temi rękami i portmonetką, wyznaczo­
no trzydzieści sal i dwa strychy na 
pomieszczenie jego zbiorów i wyasy­
gnowano taką pensyjkę, jaką ma n. p. 
emerytowany dyrektor krakowskiej 
Kasy oszczędności.

Durazzo: Książę Wied, panuje 
dotąd najmiłościwiej, ze strachu jednak 
przenosi swą stolicę w głąb kraju. 
W Albanii jest obecnie bardzo gorąco, 
od północy doskwierają Serbowie, od 
południa Grecy. Spór o ojcowstwo 
Albanii między hr. Berchtoldem a mar­
kizem San Giuliano, dotąd niezała- 
twiony.

Wiedeń. Na wiadomość o zama­
chu na tak zwane rzeczypospolite ła­
cińskie w Ameryce środkowej i po­
łudniowej, pomiędzy bankierami wie­
deńskimi pówstała panika, której na­
stępstwem był spadek kursów.

(Jak wiadomo, krakowscy finansiści 
kontentują się tytułem radców cesar­
skich, wiedeńskim Kohnom, Abelesom, 
Jajtelesom i t. d. to nie wystarcza, oni 
są jeneralnymi konsulami różnych 
państw egzotycznych. Zrzekają się na­
wet pensyi, by mieć prawo bodaj no­
szenia munduru i szpady, która prze­
cież nie wystrzeli! Przyp. Red.).

Krynica: Na wiadomość o zało­
żeniu domu gry w salach Klubu, radość 
między mieszkańcami ogromna Bur­
mistrz urządził u siebie uroczystego 
ferbla, w którym wzięli udział miej­
scowi dygnitarze bez względu na wy­
znanie. Niestety, sprzeciwiają się temu 
kobiety, które są zdania, że Krynica 
przeznaczoną jest jedynie do flirtu. 
Wola.kobiet musi być respektowaną, 
one bowiem mają tu głos decydujący. 
Krynica jest przecież miejscem kąpie- 
lowem dla niewiast.

Ostatnie wiadomości.
Kiełbasa wyborcza: Komisya, 

złożona z przedstawicieli miejskiego 
Urzędu aprowizacyjnego, fizykatu, Za­
kładu czyszczenia miasta i delegata 
Tow. gospodnio-szynkarskiego, badała 
onegdaj przygotowane zapasy kiełbasy 
wyborczej i znalazła ją wyborną.

Z Kotłowego donoszą, że przy­
szło do porozumienia pomiędzy „Smo­
kiem" a „Karawanem", odtąd zjedno­
czony mieszczanin będzie śmieci wy­
wozić karawanem, na miejsce zaś wie­
cznego spoczynku na Rakowicach uda 
się w „Smoku".

Kandydatów do Kobierzy- 
n a możemy uspokoić, gdyż przesa 
dzone są wieści o rysowaniu się bu 
dynków szpitalnych,postawionych rze­
komo na gipsowym gruncie, zakupio 
nym za drogie pieniądze od Dra Lea. 
Jest to fałsz, rozgłoszony konkuren­
cyjnie, niektóre osobniki boją się bo­
wiem, by dla nich miejsca nie brakło, 
gdyby napływ zaraz w pierwszych 
dniach po otwarciu był zbyt silny.

Możemy opinię publiczną i intere 
sowanych uspokoić. Tak źle nie jest.

Nie jest prawdą, jakoby budynki 
rysowały się, jako postawione na gipso­
wym gruncie, kupionym za drogie pie­
niądze od Dra Lea, natomiast prawdą 
jest, że cena kupna była nizka, a Dr 
Leo tylko pośrednikiem, wobec czego 
jest wykluczonem, aby grunt był gipso­
wy, a budynki się rysowały. Nie bu­
duje ich zresztą budownictwo miej­
skie.

Dla głodnych: Celem ulżenia 
ogólnej nędzy, wywołanej pomyślne- 
mi konjunkturami politycznemi z roku 
1912 i 1913, rozpoczyna magistrat 
w lokalach własnych rozdawnictwo 
zupełnie gratis kiełbasy wyborczej. 
Zgłaszać się należy od dnia 14. do 20. 
maja włącznie w lokalach wyborczych

Konkurs: Jest do obsadzenia na­
tychmiast .kilka posad hyen wybór 
czych. Zgłoszenia na ręce miejskiego 
Komitetu wyborczego. Koniecznem 
świadectwo lojalności, potwierdzone 
przez kahał, ewentualnie prezydyum 
Stowarzyszenia wzajemnej adoracyi 
krakowskich demokratów.

Syn marnotrawny: W sali Sta­
rego Teatru odbyła się rzewna uro­
czystość, zebranie krakowskich Stań­
czyków, podczas którego wyrażono 
votum zaufania Juliuszowi Apostacie 
i nie odtrącono go od siebie, ale przy 
jęto na łono, jako syna marnotrawne­
go. Zapewnił on poufnie, że te man­
daty, które posiada konserwa, będą 

dla niej na wszelki wypadek zarezer­
wowane.

Mobilizacya na Kazimie­
rzu: Dziś rozlepiono po rogach ulic 
wezwanie kahału, nakazujące ogólną 
mobilizacyę żywych i umarłych na czas 
wyborów, jakie odbędą się w dniach 
14 do 20 maja. Nie mający czasu, 
mogą przysłać zastępców.

Z Teatru ludowego: W naj­
bliższym czasie ukaże się na scenie 
najnowsza i bardzo aktualna tragi-farsa 
na tle stosunków krakowskich pod 
tytułem „Wolna demokracya". Sukces 
zapewniony.

Ankieta w sprawie szkół 
średnich.

W dalszym ciągu ankiety, rozpisa­
nej przez nas w sprawie nizkiego- 
poziomu wykształcenia, jakie otrzy­
muje młodzież w naszych szkołach, 
średnich, nadeszły następujące pisma:.

Szanowna Redakcyo !
Czy oni się wściekli ? Czego oni 

chcą od nas?!... Proszę się cofnąć: 
o dwadzieścia lat wstecz i pokazać 
mi maturzystę gimnazyalnego, który­
by potrafił tak grać karambola lub 
ferbla, jak ja, choć repetuję dopiero 
piątą klasę !... To jest doprawdy krzy­
cząca niesprawiedliwość !

X.

Niniejszem stwierdzam zgodnie 
z prawdą, iż młodzież, właśnie szkół; 
średnich, oddaje się z wzorową pilno­
ścią studyom w moim zakładzie i pod. 
mem osobistem kierownictwem.

Wywody Senatu Akademickiego- 
uważam wobec tego za chęć szko 
dzenia P. T. Młodzieży.

Przyjmuję zgłoszenia codziennie 
w godzinach wieczornych. Ceny nizkie.. 
Tanga wyuczam w sześciu lekcyach. 
z figurami.

¥., nauczyciel tańców.
Panie Łaskawy !

Ja tam jednak powtarzam to, co 
już powiedzieli w memoryale do Ra­
dy szkolnej koledzy profesorowie. 
U nas na uniwersytecie spotyka się 
coraz gorszy materyał. Chce to być, 
panie święty, doktorem, a nawet, 
wierszy pisać nie potrafi, jak ją, na 
maszynie, choć jestem tylko podurzę- 
dnikiem.

Jestem zdania, że w tym kierunku 
należy wprowadzić reformę i to od 
lat najmłodszych. Niech się smarkacz 
uczy pisać wiersze już w klasie 
pierwszej, później, jakby znalazłl Czy 

lim olworzouy iiiagazyn tom litoalajcli i yotoej Konfekcji damskiej
Władysława GIBASZEWSKIEGO

KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 35. — Długoletni współpracownik firmy J. Sobolewski.

peleca najmodniejsze materye weł­
niane, jedwabie, zefiry, batysty, bar­
chany i t. p. na suknie, bluzki i ko­
styumy, Ceny nizkie, konkurencyjne. 
Pracownia sukien przy magazynie. 
Na żądanie wysyła próbki opłatnie.
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to nie pięknie, gdy kto machnie sobie 
referat wierszem na kilka arkuszy.

A nie każdy dziś to potrafi 1 Kto 
zaś winien ?... Szkoła !

Czołem ! (podpis nieczytelny).
Dyabełku ! A jednak ja ich prze­

konam, że choć są nibyto tacy mą­
drzy, można ich wziąć na kawał. Po­
starałem się we Lwowie, że tego roku 
przy maturze będą w Krakowie prze­
wodniczyć sami profesorowie uni­
wersytetu. To ich zadowoli, że będą 
mogli orzec o dojrzałości swych przy­
szłych słuchaczów.

Równocześnie jednak poczyniłem 
kroki, że tam. gdzie idzie źle mate­
matyka, poszle się historyka, gdzie 
zaś hjstorya kuleje, matematyka. 
Szwankuje niemieckie, jest od tego 
teolog, łacina i greka, profesor me­
dycyny sądowej, i polskie, profesor 
prawa niemieckiego.

Jestem gips, jeśli który się wyzna 1 
A potem, gdy będą narzekać, że 

otrzymali słabymateryał z gimnazyum, 
powiem im :

— Kto winien?... Kto ich puścił? 
Czy nie racya?...

Kłaniam uniżenie.

Kinematograf wyborczy.
■Program na czas od 14. do 20. maja 1914 r. 

włą-znie.
1) Nawrócenie odstępcy. 

Wspaniały, salwy śmiechu wywołu­
jący dramat z życia prezydenta jedne­
go z rozszerzonych miast w Galicyi.

2) Bazes idzie na wojnę. 
Wstrząsająca nerwy humoreska wy­
borcza.

3) Pochód duchów do urny 
wyborczej. Monopol na Kraków.

4) Przygotowanie kiełbasy 
wyborczej. Długośść 3000 metr. 
Bardzo pouczające. Film zalecony 
przez Eizykat miejski.

6) KochałysiędwieMarysie. 
-Obraz z życia. W rolach głównych 
wystąpią radcy Wolny i Kosobucki 
i dadzą sobie buzi.

Kupujący bilety bodaj na jedno 
przedstawienie mają prawo do otrzy­
mywania miejskich zapomóg droży- 
źnianych, nabywania lodu po cenach 
zniżonych oraz żądania 25 % zniżki 
■kosztów własnego pogrzebu.

Ze sztuki.
Futuryzm, czyli malarstwo przy­

szłości, należy już w teraźniejszości 
do przeszłości.

Kubizm podoba się dziś tylko osłom 
kwadratowym.

— Ale też tegoroczna wystawa 
obfituje w portrety !

-- Nie powiedziałbym tego!
— Sam liczyłem, będzie ich ze trzy 

tuziny..
— Jesteś w błędzie 1 Popatrz do 

katalogu a przekonasz się, że to nie 
portrety, ale krajobrazy.

Kronika krakowska.
(Wybory. — Przedwyborcze zgromadzenia. — 
Kahalnicy i niezawiśli. — Stara gwardya. — 
Gdzie lepiej należeć. — Kto zwycięży. — 
Zgoda buduje, niezgoda rujnuje. — Demo­
kracya krakowska. — Opozycya. — Związek 
ekonomiczny. — Konserwa. — Smok i Ka­
rawan. — Inne partye i partyjki. — Socya- 
liści. — Armie operujące. .— Wiwat kieł­

basa 1).
I o czrmże pisać, jak nie o wybo­

rach ?
W tych dniach właśnie, bo od 14. 

maja począwszy, a na dwudziestym 
skończywszy, czynną będzie czaro­
dziejska urna pana Jana Kantego, 
pójdzie też w ruch kiełbasa wybor­
cza, którą zdaleka węszą już hyeny 
wyborcze i zabierają się energicznie 
do pracy.

Ubiegły tydzień, jako poprzedzają 
cy termin wybrrów, obfitował w zgro­
madzenia różnych stronnictw, najwa­
żniejsze z nich, to zebranie kahalni- 
ków z pod znaku Bazesa i serdecz­
nych ich przyjaciół, demokratów kra­
kowskich, stanowiących przyboczną 
gwardyę Je to Ekscellencyi pana pre­
zydenta Lea-

Z kahalnikami stanęli do walki nie­
zawiśli żydkowie, grupujący się około 
doktora Grossa, który wedle ich zda­
nia jest jedynym porządnym czło 
wiekiem pod słońcem i w bojowym 
ordynku pociągnęli na ulicę Grodzką, 
by zmusić przeciwników politycznych 
do respektowania ich przodowników, 
z których jeden chciał przemówić 
„tylko trzy słowa**, a i na to mu nie 
pozwolono.

Dodać należy, że armię operacyjną 
niezawisłych żydów stanowią sami 
młodzi Machabejczycy, niżej lat dwu 
dziestu, którzy nie posiadają wcale 
prawa głosu; z amatorstwa tylko na­
leżą do bojówki, która ma szerzyć 
terror w szeregach przeciwników 
z pod sztandaru kahalnego.

Ale i kahalnicy nie w ciemię bici. 
To mężowie, którzy posiwieli w wal­
kach i potracili zęby na kiełbasie 
wyborczej w ich bowiem ręku le­

żało zawsze w Krakowie rozstrzy­
gnięcie, kto ma zwyciężyć.

Stanęli więc do walki, mężnie pierś 
nadstawiając i zasłaniając swego wo­
dza, który z pod stołu (dla tem wię­
kszego bezpieczeństwa) kierował ca­
łym' ruchem.

Gdy „niezawiśli" zaczęli wychwa­
lać pod r.iebiosy swego „jedynie po 
rządnego" Grossa i wspomnieli o 
błog. pam. Hirschu Landauu, znanej 
hyenie wyborczej, która uznali za za­
kałę żydostwa i osobnik, który przy­
niósł hańbę i wstyd całej partyi ka- 
halnej, powstał pewien mąż biegły 
w piśmie i odezwał się w te słowa:

— Panowie! Ja należę do kahalni- 
ków, ale nie żałuję tego, już choćby 
tylko z powodów przez was samych 
przytoczonych! Powiadacie, że u was 
jest jeden tylko porządny człowiek, 
a tym jest doktor Gross, u nas zaś 
był ongiś jeden niedobrego, to jest 
Hirsch Landau... Sądzę, że każdy przy­
zna, iż przyjemniej jest należeć do 
partyi, gdzie „był" jeden tylko ganef, 
niż do tej, gdzie „jest11 jeden tylko 
porządny człowiek...

Ścierano się z wschodnim tempe- 
’ ramentem, ostateczni-1 jednak kahal­

nicy zwyciężyli, gdyż użyli wypróbo­
wanej metody pana Ignacego, towa- 
rzy;za nad towarzyszami, który nau 
czjł Krakowian, jak rozbijać zgroma­
dzenia.

Gdy więc który z „niezawisłych" 
chciał nieproszony zabrać głos, ka­
halnicy. by go zagłuszyć, zaczynali 
śpiewać „Czerwony sztandar1*, dając 
im w ten sposób do poznania, że 
oni nie są wcale .niezawisłymi", ale 
stanowią odłam wielkiej armii pa­
na Ignacego, choć nie przyznają się 
wprost do czerwonych ideałów.

Zapytywałem jednego z polityków 
kazimierskich,- co będzie wobec tego, 
jeżeli „niezawiśli" będą chcieli prze­
forsować swych kandydatów, odpo­
wiedział:

—- A co ma być? Oni chcą wojny 
z Bazesem? . To będzie, co on ka­
żę, bo jego musi słuchać cały Kra­
ków. Jemu nawet pan ekscellencya 
Leo pierwszy się kłania na ulicy!

I przyznałem mu słuszność, a za­
razem uroniłem łzę nad naszem pol­
skiem społeczeństwem, które, dzięki 
swej niezgodzie i partyjnym waśniom, 
zeszło właśnie na drugi pian i miast 
ono wydawać rozkazy, musi ich słu­
chać i tańczyć tak, jak pan Bazes 
zagra.

Przekonaliśmy się o tem ze zgro­
madzeń, jakie różne nasze partye od­
były w poprzednim tygodniu.

:: FR. GŁOWSKI::
KRAKÓW, Plac Mąryacki 7.
r poleca gotową konfekcyę damską. --------------

Kostyumy od 50 koron wzwyż. Na 
miarę podług najświeższej mody szybko,

i wytwórnie, i ć? ' "■>' ? ’

Specyalista amazonek na 
męskie i damskie siodła.
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Zamiast łączyć się w jedną kupę 
i zwartym szeregiem iść na nieprzy­
jaciela, potworzyły się u nas grupy 
i grupki, z których każda chciałaby 
się porwać z motyką na słońce. Ra­
zem bylibyśmy potęgą, z każdą par- 
tyą z osobna wrogowie dadzą sobie 
radę i pojedynczo wyduszą je, jak 
młode gołębie.

W pierwszym więc rzędzie obra 
dowala tak zwana demokracya kra­
kowska, która pozostaje pod rozka­
zami pana prezydenta i stanowi nie 
jako jego gwardyę.

Zebrano się w Starym Teatrze, 
tym razem na sucho i wysłuchano 
różnych przemówień, między innemi 
i pana Lea, który, wskazując na ide­
ały demokratyczne, chciał zawołać:

— Cracouia! In hoc signo vinces!
Do wiedzieliśmy się z tej mowy nie­

wiele, pan prezydent przed każdymi 
wyborami powtarza zawsze lo samo 
i każę wierzyć, że to, co mówi, pra­
wda.

Ze względu, że jest to sala Starego 
Teatru, zamówioną jest odpowiednia 
klaka, która wali brawo, a sprawo­
zdawcy donoszą światu .o podnio­
słym nastroju, jaki panował w ciągu 
całego zgromadzenia. Kandydaci ze 
względu na swe zasługi obywatelskie 
to Katonowie, skromność ich przypo­
mina Arystydesa.

I jak tu na nich nie głosować?
Ale, jak z kahalnikami ścierają 

się „niezawiśli", tak i tutaj żywię o- 
pozycya, która nie może darować rzą­
dzącej klice tych różnych synekurek 
i radaby ją w łyżce wody utopić, by 
potem zająć jej miejsce i postępować 
zupełnie tak samo.

I tu ma komitet wyborczy w swem 
zanadrzu kilka tuzinów, jeżeli nie kóp 
obywateli, owianych duchem szczerej 
a bezinteresownej miłości Krakowa, 
że niech się schowa radca Kłaczek z 
„Krowoderskich zuchów", który i tak 
przepadł przy wyborach...

Urzędnicy,- grupujący się w Zwią­
zku ekonomicznym, wystawiają rze­
komo swych kandydatów, jest to je­
dnak tylko ekspozytura demokracyi 
Leowskiej, pozostająca pod rozkaza­
mi panów radców magistratu, którzy 
wierzą w Jana Kantego, Bazesa itd.

Z nimi będzie najmniej kłopotu.
Pozwolę sobie jednak zaznaczyć, 

że w takim razie Związek ów nie po­
winien się nazywać „ekonomicznym", 
ale „politycznym", skoro zajmuje się 
wyborami, a nawet, jak słychać, wy­
daje na to pieniądze, by przeprzeć 
swych — raczej krakowsko-demokra- 
tycznych — kandydatów.

Partya stańczykowska, czyli konser­
watyści, wobec tego, iż zajęto im 
wszystkie prawie placówki, od czasu 
tylko do czasu występuje w podjazdo­
wej wojnie. Ochotników do harców 
wyborczych mało, same to bowiem 
ciężkie osobistości, nadające się ra­
czej do artyleryi, nie zaś do kawale- 
ryi...

Ale i oni będą mieć swych kandy­
datów! Bodaj jeden lub dwaj muszą 
wejść celem dekoracyi do demokra­
tycznej Rady miejskiej.

Pozostają rękodzielnicy, którzy znów 
rozpadają się na dwa obozy, „Smo­
kowców" pod wodzą Kosobuckiego 
i „Karawaniarzy" z pod znaku Wol­
nego.

„Smokowcy" to dalsza część gwar- 
dyi pana Lea, „Karawaniarze" to tro­
chę opozycya. Chcieliby, ale się boją, 
by im potem nie odebrano dostaw 
i robót miejskich.

Te dwa główne odłamy krakowskie­
go mieszczaństwa, zamiast iść z sobą 
ręka w rękę, zwalczają się najzacie­
klej na każdym kroku i pozwalają 
wobec tego, że klinem między nich 
pchają się żydzi i paraliżują ich sta­
rania.

Jedni i drudzy stawiają swych kan­
dydatów, „Kosobucczyki naturalnie 
według instrukcyi sztabu Bazesowsko- 
Leowskiego.

A inne drobne partye i partyjki 
także nie śpią, każda radaby mieć w gro 
nie radców swego przedstawiciela, 
nic też dziwnego, że wieszają na so­
bie wzajemnie psy i podstawiają sob’e 
nogę..

— Nie będę ja, ale nie będziesz i ty!... 
Oto ich dewiza, z której korzysta zwy­
kle... ktoś trzeci niepowołany.

Najciszej siedzą socyaliści, oni bo­
wiem, ze względu na regulamin miej­
ski bardzo mało mogą wystawić wy­
borców, którzyby poparli ich kandy­
datów. Cała nadzieja w tern, że poprą 
ich żydzi.

Właśnie owi rzekomo „niezawiśli", 
to ich rezerwa zapasowa, która ratuje, 
jak ongiś Tuhaj-bej Chmielnickiego, 
ale także nie zadarmo, w myśl przy­
słowia „Kochajmy się jak bracia, ra­
chujmy się, jak żydzi".

Oto krótki przegląd sił zbrojnych, 
które wezmą udział w obecnej kam- | 
panii wyborczej.

Pierwsza główna armia zostaje pod 
dowództwem ekscellencyi Lea (zastę­
pca Jan Kanty Federowicz), szefem j 
sztabu jeneralnego jest Bazes.

Pierwszą dywizyę stanowią demo- i 
kraci z pod znaku „Reformy", drugą I 

rękodzielnicy Kosobuckiego, trzecią 
Związkowcy ekonomiczni pułkownika 
Zawadzkiego, czwartą kahalnicy.

Jest to potęga, z jaką nawet Napo­
leon nie wahałby się pójść pod Mo­
skwę.

Przeciwko niej staje opozycya 
chrześcijańsko - społeczna, Towarzy­
stwo właścicieli realności i część rę­
kodzielników z pod komendy Wol­
nego.

Pozatem może dałoby się skrzy­
knąć i trochę ochotnika, ale to pój­
dzie wszystko luzem i przysporzy 
raczej kłopotu więcej, niżby przynio­
sło korzyści.

Jako partyzanci na własną rękę 
staną „niezawiśli" i pospolite ruszenie 
Ignacowe. Będzie to więc trzecia 
armia, która ma stanąć do owej bra­
tobójczej walki w imię dobra miasta, 
własnej kieszeni i kiełbasy wyborczej, 
którą, niczem tęczę, można od kilku 
dni obserwować na nieboskłonie po­
nad pałacami Wielopolskich i Larysza.

Kto z tych zapasów wyjdzie zwy­
cięsko, można się spodziewać, ale 
przysięgać na to nie można, któż bo­
wiem zaręczy, że w ostatniej chwili 
wielcy politycy nie zdobędą się na 
jakiś zamach stanu?

W każdym razie zapasy te godne 
są uwiecznienia, bodaj na płótnie 
kinematograficznem, jeśli już nie ry­
mami, któreby przekazały pamięci 
wdzięcznej potomności rycerskie prze­
wagi jej dziadów i pradziadów.

Niechaj się święci kiełbasa wybor­
cza-’

C. k. Dyrekcya Kolei Państw, w Krakowie.

Do 1. J£-|V—1914.
94

Kraków, w kwietniu 1914.

Zmiana rozkładu jazdy:
Z dniem 1 maja b. r. ulega zmianie ogólny 

rozkład jazdy na wszystkich szlakach c. k. kolei 
państw., o czem informują ścienne rozkłady 
jazdy w stacyach.

Za c. k. Dyrektora kolei państwowych. 
Szlcichtoiuski.

pcnsionVarsovie
(właśc. Hnna tUiśniewska)

Kraków, ul. Radziwiłłowską
id pobliżu dworca kolejowego i teatru miejskiego.

Z komfortem norno urządzony 
: wzorowa czystość •.

pokoje umeblowane z światłem elehtrycz. 
za dobę od 2 K. wzwyż.

Nowo otwarty Magazyn obuwia

Zdzisław Zdanowicz
Kraków

ulica Szczepańska L. 7. — (Telefon Nr. 516).

poleca najlepszej jakości i trwałości
OBUWIE 

dziecinne, damskie
i męskie.



PRZEWODNIK
handlowo-przemy słowy

PoDiErajmy przemysł Krajowy!
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW, 

oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklanej 
S. G. Żeleński Kraków, ulica Swoboda L. 2, — 
Telefon 137.

ZAKŁAD ART. RYTOWNICZY JÓZEFA 
TRĘBACZA w Krakowie — Sławkowska 2< 
obok Apteki.

Instytucye finansowe.
BANK GALICYJSKI dla handlu i przemy­

słu oraz Kantor Wymiany, Rynek gł. L. 25, 
Obok Kantoru Wymiany Oddział depozytów 
schowkowych (Safe-Deposits).

USTREDNI BANKA filia w Krakowie, ulica 
św. Jana 1. 1, róg Rynku 1. 42.

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY oraz 
Kantor Wymiany, filia w Krakowie, — Kraków, 
Rynek główny, Linia A-B 44.

FILIA BANKU HIPOTECZNEGO oraz 
Kantor wymiany tegoż Banku, Rynek główny, róg 
ulicy Brackiej L. 1.

JAKÓB BETTER, Przedsiębiorstwo budowy, 
Kraków ul. Starowiślna 4. parter. Tel. Nr. 515.

Apteka.
K. WISZNIEWSKI, apteka pod Gwiazdą, 

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej poleca skład 
wód mineralnych zagranicznych i krajowych, również 
wyrobów lekarskich zagranicznych i krajowych, 
perfumerye francuskie oraz przyrządy gumowe 
i metalowe.

C. k. uprzywil. Galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny
Filia w Krakowie, Rynek główny

(Róg ulicy Brackiej)

Kapitał akcyjny.........................................20 milionów
Kapitał rezerwowy...................................II milionów
Listy hip. w obiegu będące około .210 milionów

Kantor wymiany
Oddział depozytowy i schowki depozytowe.
Oddział wkładek gotówkowych.
Oddział towarowy.
Oddział zastawniczy i kasa zaliczkowa, Bracka L. 1.
Składy towarowe przy ulicy Zacisze.
Detailiczna sprzedaż węgla, wapna i drzewa opa­

łowego przy ulicy Warszawskiej.

Kto chce ubezpieczyć

Skład fortepianów.
pianin i harmonium, WIKTORA BARABASZA 

w rakowie, Rynek 39, Lia A-B.

Handel kolonialny i farb.
FR. LENERT w Krakowie, ul. Sławkowska 

„pod gankiem**. — Cement portlandzki. Fabryka 
i kopalnia gipsu. Farby. Hurtowny handel towa­
rów mateiyalnych, korzennych, tłuszczów, wyrobów 
szczotkarskich. Pędzle. Zaś przy ul. Długiej L. 34 
osobny skład benzyny, terpentyny, eteru i t. p. 
Z wiosną nasiona Mauthnera.

Juliusz Grosse
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski. 

Import Herbat z Chin, Indyi i Ceylonu i hurto­
wny skład win.

w sposób najbardziej odpowiedn 
mienie swoje od pożaru, pioruna 
eksplozyi i t. p., od kradzież 

i rabunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewn 
sobie lub innej osobie kapitał na starość, lub rentę dożywotnią, zapewnić rodzinie byt w razie swej śmie 
ci, dzieci wyposażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. — Iliecll ZWFÓCI się o informa 

cyę do któregokolwiek zastępstwa najstarszej i największej instytucyi asekuracyjnej polskiej

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie.

nformacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie 
nmor. — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławowie. — Generalne Agencye w Cieszynie 
i Czerniowcąch, oraz około 2.000 agencyi Towarzystwa w różnych miejscowościach Galicyi, Bukowiny, 

Śląska i Moraw.
Z końcem roku 1912 wynosiły: Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i gradowym 2.575,905.860*— 
Wartość ubezpieczona w dziale od kradzieży K 18,586.305*—. Ubezpieczony kapitał wraz z rentami 
w Dziale życiowym K 127,405.504*— — Nadwyżkę przychodów zwraca Towarzystwo ubezpieczonym 
jako zwrot względnie dywidendę. — Dotychczas wypłaciło Zwrotów i dywidend K 41,198.188*—, 
Odszkodowań 280,348.113*—. — Fundusze gwarancyjne wszystkich Działów Towarzystwa wynosiły 

z końcem roku 1912 K 68,700.751*61.
Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strażom pożarnym, Powiatom i Miastom 
pożyczek na ogniotrwałe krycie dachów, budowę studzien, wodociągów i t. p., nadto pozostające pod tym 
samym zarządem Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredytów wekslowych. Pożyczek urzę­
dniczych długoterminowych udziela Spółka kredytowa Członków Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

A. HAWEŁKA w Krakowie, Rynek.

J. BULICZ i Spółka. Dom komisowy i spe­
dycyjny oraz Zakład przewozu mebli, w Krako­
wie, ul. Bracka 6, Tel. 2460.

Zakład fryzyerski.
Zygmunt FIAŁKOWSKI fryzyer, ul. Szpitalna 

L, 40, Salon fryzyerski dla Panów.

ROBERT JAHODA, Zakład galanteryjno 
introligatorski w Krakowie, ul. Gołębia 4., Tel 
1424.

Wyroby masarskie.
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 

Winc. Sataleckiego, ulica Floryańska L. 18.
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Pierwsza Krakowska ParowaFabryka WÓDEK POLSKICH,
Szymczakowski i Spółka

.......... KRAKÓW, XIX tuż za rogatką Mogilską. — Telefon Nr. 2277. ===

s

a a a a

KRYSZTAŁ*
Spółka z ogr. odp.

Polska Fabryka
Warszawskich CUKRÓW i Czekolady
Słowackiego 1 27. .Podgórze, Tel. 3232.

a
Karmelki
jakości,

Kim
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poleca

Warszawskie
pierwszorzędnej
wyrabiane
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Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretowe 

„FRAMOS”
z watą „SALVESOL“

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali się lekko 
i* równo, a dym jest łagodny i chłod.w. Własności te 

podwyższa jeszcze umieszczona ustniku

WATA „SALVESOL“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniomocnych 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną 
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą 

„SALVESOL“
Oryginalny pakiecik „Waty Saivesol“ wystarcza 
na 200—400 papierosów lub cygar. 1000 sztuk 
tutek „Framos“ 3 Kor. 10 cygarniczek 1 Kor 20 hal. 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris"
Mr. W.Bełdowski Kraków.

1*1 ................... '■!
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Teatr Świetlny IJciecha“ C-
Kraków, ul. Starowiślna L. 16.

Artystyczne wnętrze, pierwszorzędne obrazy, techni- 
czne urządzenia. — Codziennie przedstawienia od 
godz. 4-tej do 11-tej wieczór, w niedziele i święta -- 

od 3-ciej do 11-tej wieczór.
CENY MIEJSC:

Loża 10'— K, miejsce w loży 2’40 K. Fotel rezerw. 2'20., 
I-sze miejsce 1’70 K, II. 1'50 K, III. 1'30 K, IV. 1'10 K, V. 0'70 R, 
VI. 0'50 K. Dla akademików, studentów i dla wojskowych do p 
feldwebla (z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt): ceny zniżone 

Ljl 111. miejsce 90 hal. IV. miejsce 70 hal., V. 50 hal., VI. 40 hal.

El

Fabryka
( pieczątek kauczuk. a 

numeratorów, szyldów I 
' emaliow.odlewan. i rytowan. . 
t GENERAŁ. ZASTĘP. AMERYK. MASZYN J 
A 00 PISANIA a /L

Herby,
Monogramy,

Napisy 
w srebrze, 

zlocie i 
szlachetnych 
kamieniach.
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: KAWIARNIA I BAR:!
„ELITE“

w Krakowie, ulica Grodzka L. 42.

Pierwszorzędny lokal w tych dniach otwarty, ®
Salonowy kwartet artystyczny. - Wspaniałe stylowe gj 
urządzenie sal i gabinetów. — W Barze nowoczesne g 
napoje, sporządzone przez specyalnego mixera z Lon- ® 
dynu! — Ceny przystępne. — Nie opłaca się wstępu do 
lokalu.—/Wyborne potrawy i napoje.—Piwo pilzneńskie.

O łaskawe poparcie uprasza
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S. HABER, właściciel. ® 
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Marya Prauss
KRAKÓW — RYNEK L. 7. ®

poleca na każdą porę
Materyały na suknie damskie. — Gotowe 
kostyumy. Żakiety. Futra. Bluzki. Halki. = 
Bieliznę damską i dziecinną. Bieliznę □ 
stołową, ręczniki, chustki do nosa. Bie- § 
liznę Dra Jaegera, Płótna i szyrtyngi.
Pończochy damskie i dziecinne. Gorsety □ 
........... paryskie marki P. D. ...... ®

CENY NAJNIŻSZE KONKURENCYJNE.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Władysław Borkowski Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


